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Telefoniczne i telegraficzne depesze
Stan. zdrowia cesarza.

Wiedeń, 2 7 '•czerwca. Stan zdrowia cesarza 
jest zadowalniający. Ce-sarz zamierzał wczoraj od­
być przechadzkę po parku w Schónbrunie, musiał jej 
jednak zaniechać z powodu niepewnej pogody.

Dziś przyjmie cesarz w swych apartamentach 
schonbruiiskich — ablegata papieskiego C e l l i e g o  
i kuzyna papieża, lir. Pe n i ,  jutro zaś nowozamiano- 
wanego kardynała M is się.

§. *4.
Wiedeń, 27 czerwca. Wiener Z  tg. ogłasza roz­

porządzenie cesarskie, wydane na podstawie §. 14-go, 
dotyczące dalszego poboru podatków i opłat na po­
krycie wydatków7 państwowych do 3 l grudnia 1899.

tótos urzędowy o ugodzie.
Wiedeń, 27 czerwca. Wiener Abmdpost zwra­

ca uwagę na artykuł J !£Iverta w Neue Fr. Presse, 
w którym ugoda przedstawioną jest jako doszczętna 
klęska Cislitawii. Wiener Abendpost powiada, że te­
go rodzaju ogólne twierdzenia dadzą się w swej 
rzeczowej wartości skontrolować najlepiej, jeżeli się 
je n. p. zestawi z w'ywrodami węgierskiego posła 
Barty, który w kompromisie ugodowym widzi dowód, 
że ty ęgry poniosły klęskę na całej linii.

Odnośnie do uwagi innego dziennika, żeby 
w Austryi raz już dać spokój bawieniu się w co 
ra* to nowe dowody teoretyczne, coby to się mogło 
śtać w7 i*. 1903, — dodaje od siebie Wiener Abend­
post — że życzenie to prawdopodobnie nie spełni 
się tak prędko. Taktyka ta  bowiem pozbawia szran­
ków fantazyę wszystkich krytyków ugodowych, za 
jej pomocą uzyskują oni bowiem możliwość insynuo­
wania YVęgrom najprzewrotniejszych zapatrywań i 
zamiarów, przy czem wzajemność uważa się zawsze 
jaKO broń w ręim rządu węgierskiego

Śp kardynał Sehonborn.
Praga, 27 czerwca. O początkach choroby 

śp. kardynała Schouborna w Falknowie donoszą obe­
cnie, co następuje:

Ks. kardynał zachorował 20 b. m., w kościele 
podczas udzielania bierzmowań. 21 b m. stwierdził 
lekarz przyboczny kardynała W o t a w a .  zapalanie 
płuc i zaządał przywołania do rady piofesorów, lecz 
chory odrzucił stanowczo tę propozycyę i obstawał 
Przy stosowaniu kuracji Kneipowskioj zimną* wodą, 
°raz przy tein, aby powołano do niego dra Baum- 
gńrtena z Worishofen

Uczyniono zadość jego życzeniu— dr. Ba u m-  
g a r t e n  przybył niezwłocznie i objął kuracyę sam, 
ponieważ Wotawa nie chciał się zgodzić na ten spo­
sób leczenia. Baumgarten nie zadawał choremu ża­
dnych lekarstw, lecz zarządził tylko polewanie zimną 
wodą i kąpiele, oraz herbatę kneipowską.

Ostatni biuletyn, wydany w sobotę wieczór, 
opiewał jeszcze pomyślnie, w nocy jednak nastąpiło 
nagłe pogorszenie. O godzinie drugiej w nocy we­
zwano do loża chorego dr. W o t a w ę ,  który spo­
strzegł odrazu, . iż stan kardynała jest beznadziejny 
i doradził zaopatrzenie go św. Sakramentami.

Niebawem przybył spowiednik kardynała rektor 
Jezuitów O. Ko l b ,  który udzielił umierającemu św. 
Sakramentów. ^ '

Ś. p. kardynał zachował do ostatniej chwili 
Przytomność. Ostatnie jego słowa były podzięką za 
opiekę, którą go otaczano w chorobie i błogosła­
wieństwem dla kłem jego dyecezyi. Po tem nastą­
piła śmierć, zupełnie bezbolesna.

Co do kwestyi następstwa po ś. p. kardynale 
na praskiej stolicy arcybiskupiej, obiegają w kolach 
kościelnych liczne wersye. — Wielu wymienia jako 
przyszłego arcybiskupa zakonnika ks. H o h e n -  
1 oh e g  o, ponieważ jednak ten, według przepisów 
kanonicznych nie może jeszcze otrzymać święcenia 
uskupiego, przeto przypuszczają możliwość ogłosze­

nia na razie sedisvacausu.
Miedzy kandydatami wymieniają także ks. M a- 

k  s y ni i i i  a n a  saskiego, który — jak wiadomo — 
jest księdzem. Nujwięcej jednak szans — zdaniem 
kół duchownych — ma posiadać biskup berneński 
ks. B a u e r .

P rag l, 27 czerwca. Z powodu śmierci kardy­
nała Schónborna, rodzina zmarłego otrzymała liczne 
kondoleucye, między innemi od cesarza, papieża, 
prezydenta ministrów hr. Thuna, namiestnika kr. 
Condenhove, marszałka Lobkoyitza i innych oso­
bistości.

* testamencie zmarłego donoszą, że kardynał 
.połowę swego majątku zapioał kolegium czeskiemu

w Rzymie, ćwierć majątku praskiemu Towarzystwu 
dla budowy kościołów, a resztę swemu następcy, aby 
ten mógł dalej rozwijać działalność humanitarną 
w duchu zmarłego.

Wiedeń, 27 czerwca, Z  polecenia cesarza ge­
neralny adiutant, gen. B o l f r a s ,  .wystosował do pre­
zydenta Trybunału administracyjnego, hr. Sc l i on-  
b o r n a ,  telegram z wyrazami głębokiego żalu po 
śmierci kardynała, jako bardzo zasłużonego i patryo- 
tycznego księcia kościoła i zapewnieniem serdecznego 
współczucia dla brata i matki zmarłego.

t«6j n węgierski.
Budapeszt, 27 czerwca. Wniesiona, na wczo- 

rajszem posiedzeniu Sejmu dodatkowa umowa z Ban­
kiem austro-węgiersku.i zawiera znane postanowienia, 
na podstawie których, w razie wygaśnięcia przywi­
leju z dniem 31 grudnia 1907 r., rząd węgierski ma 
za trzy lata następne, tj ■ ulem odszkodowania, za­
płacić do rąk Bady generalnej po 22 koron od akcyi, 
stosownie do procentowego udziału swego w czystym 
zysku. W zamian za to Bank obowiązuje się nie 
żądać żadnych dalszych odszkodowań.

Następnie obradowano w dalszym ciągu nad 
ustawą ugodową. P. P o 1 o n y i omawiał szczególnie 
kwestyę wzajemności i polemizował z ostatnią mo­
wą prezydenta ministrów. Jedno tylko jest pewne — 
powiada Polonyi — że panuje zupełna niepewność. 
Mówca wskazując na nieprzychylne dla W ęgier uspo­
sobienie w Wiedniu i w całej Przedlitawii, zapo­
wiada, ze także większość przekona się niebawem, 
iż najlepiej byłoby zaprowadzić granicę cłową.

Po przemówieniu prezydenta ministrów S z e 11 a, 
przystąpiono do głosowania i p r z y j ę t o  u s t a w ę  
w7 d y s k u s y i  o g ó l n e j ,  głosami partyi liberalnej 
i ludowej. Za wmioskami opozycyi głosowTały tylko 
obie frakeye partyi niezawisłych.

Prezydent przerywa posiedzenie na chwilę. 
Potem nastąpiła krótka dyskucya szczegółowa, w któ­
rej również u s t a w ę  b e z  z m i a n  u c h w a l o n o .

Budapeszt 27 czerwrca. Na wczorajszem po­
siedzeniu Izby posłów prezydent ministrów7
S z e l l  nadzieję, że ratyfikacja ze strony Austryi 
nastąpią niebawem, ponieważ ugoda kładzie kres za­
targowi z Austryą i odpowiada interesom austrya- 
ckiego przemysłu. Następnie oświadcza prezydent 
ministrów, że przesunięcie taryf przewozowych przy 
„Żelaznej Bramic“ nie nastąpiło wskutek wdania 
się Austryi w7 tę sprawę i taryfy te wejdą nie­
bawem w życie w7 myśl zawartych układów.

Odnośnie do wywodów7 Poionyi’ego w sprawie 
agitacyi przeciwko wręgierskim papierom wartościo­
wym, rzekł prezydent ministrów, że Polonyi ma 
w wielu względach racyę, rząd zajmie się spraw7ą 
i będzie bronił właściwego stanowiska.

Na osobnej konferencyi postanowiło stronnictwo 
niezawisłości odrzucić przedłożenie o podatku kon- 
sumcyjnym.

Pierw tzy wyatęp gabinetu francuskiego.
Paryż, 27 czerw7ca. Na wczorajszem posie­

dzeniu Izby deputowanych zjawiło się bardzo wielu 
posłów7. W sali panuje wielki ruch. W loży dyplo­
matycznej zasiedli ambasadorowie Anglii i Rosyi. 
Przy otwarciu posiedzenia kiiku socyalistów wzniosło 
okrzyk na cześć komuny.

Podczas odczytywani;) deklaracyi rządowej so- 
cyaliści gwałtownie przerywali. Oklaskami powitano 
oświadczenie W a l  d e c k a - E u u s s c a u ,  że po­
stara się zapewnić uszanowanie dla konstytucji i że 
sprawiedliwość z całą swobodą dokona swego 
dzieła.

Również koniec deklaracji rządowej przyjęto 
oklaskami z lewicy i centrum.

Socyalista R o c li e interpeluje o politykę rzą­
du. Mówca rarzuea gabinetowi, że jest rządem walki 
i prowokacji. (Liczne protesty). Socyalista Mi r i n a n  
również krytykuje skład gabinetu.

P aryż, 27 czerwca. Deklaracyę rządu przy­
jęto na w7czorajszem posiedzeniu Senatu hucznymi 
oklaskami. Senator Gi u y o t wniósł następującą re- 
zolucyę:

Senat przyjmuje oświadczenie rządu do wiado­
mości i liczy na jego usilność w obronie instytucyi 
republikańskich, przy utrzymania porządku publi­
cznego.

Rezolucyę tę uchwalono 187 głosami przeciw 
25. Na tem posiedzenie wśród oklasków zamknięto.

P aryż, 27 czerwca. Odczytane w obu Izbach 
oświadczenie rząuowe, zaznacza wyraźnie zadanie 
nowego gabinetu, który też nie ma żadnej mnej 
ambicyi, jak tylko tę, aby tę anibicyę wypełnić, ale 
do tego potrzeba współdziałania wszystkich republi­
kanów. Przedewszystkiem więc chodzi o to, aby po­
łożyć koniec łatwym do przejrzenia agitacyom prze­
ciwko uświęcone; formie rządu, a następnie żądać

we wszystkich gałęziach służby państwowej wierne­
go współdziałania, odwagi i odpowiedzialności.

Rząd jest zdecydowany zdobyć poszanowanie 
dla wszystkich wyroków7. Jeżeli życzenie kraju znaj­
dzie sobie posłuch przedewszj'stkiem, wówczas wy­
roki sądowe przj7gotują dla siebie w spokoju odpo­
wiedni szacunek. W pierwszej linii najważniejszych 
narodowych interesów stawia rząd in te re su  armii, 
która republikę postawiła na tak silnych i szerokich 
podstawach, i w której istocie łączą się pojęcia pe­
wności i dumy Francyi, Rząd potrafi ją  obronić 
przed wszelkiego rodzaju napaściami, przedewszyst- 
kiem zaś życzy sobie, aby jak najrychlej nastąpił 
spokój.

Stanie się to, gdy każdy zrezygnuje z wy ko­
nywania sprawiedliwości i przygotowywania wyro­
ków na własną rękę, i jeżeli każdy ugnie się wo­
bec prawa. :

Do przepi ow7adzeuia tego trudnego dzieła, po­
trzebuje rząd pomocy parlamentu i całego jego za­
ufania, zarazem domaga się rząd, ażeby ustały dra­
żniące i szkodzące interesom kraju dyskusye i żeby 
w jak najkrótszym czasie uchwalonemu być mogły 
ustawy, potrzebne do dokładnego funkeyonowania 
w rozmaitych gałęziach służby publicznej.

Gdy się to stanie, wówczas republika podejmie 
na nowo dzieło ekonomicznego i społecznego postę­
pu. Rząd będzie uważał zadanie sw7oje za spełnione, 
gdy utoruje drogę polityce, która wszystko będzu. 
wykluczać, co rozdziela republikanów, a obejmie 
wszystko, co ich łączy.

Socyalista Y i v i a n i  oświadcza, że socyąliści 
wspierać będą rząd przeciwko monarchicznej i Lle- 
rykalnej reakcyi.

W a l d e  ck-itousseau przyznaje, że w7 licznymi: 
politycznych i ekonomicznych kwestyach, zdania mini­
strów7 się rozchodzą, mają oni jednak przed oczyim: 
w7szyscy jeden cel, wyższy ponad każdą kwestye 
sporną, mianowicie połączenie wszystkich republika­
nów7. Rząd musiał już dotychczas przyjąć na siebie 
odpowiedzialność za niektóre sprawy i aby iść dalej, 
potrzeuuje koniecznie poparcia parlamentu.

Żaden rząd nie może znosić czegoś, co wyglą­
da tak, jak gdyby Izba chciała się robić sędzią po­
lityki Prezydent ministrów spodziewa się, że nie 
będzie potrzebował chwytać się ostrzejszych środ­
ków, należy tylko na wszystkich posterunkach po­
stawić ludzi, oddanych prawu, ażeby rząd mógł zna- 
leść wszędzie jednakow;e poparcie. Rząd jest zdecy­
dowany wywmlczyć wszystkim sądom odpowiednie 
poszanowanie i starał się o wstąpienie Gallifeta do 
gabinetu dla tego, ponieważ nie było żadnego inne­
go generała, któryby się chętniej ugiął przed kon- 
stytucyą.

Przeciwko niektórym wojskowym osobistościom 
trzeba było koniecznie wystąpić, ale przedsięwziąć 
się mające przeciwko mm środki, mogły być tem ła­
godniejsze, że pochodzą od władzy najwyższej. „My 
więliśmy na .siebie wielkie zadanie, a wy wiecie, 
w jakim duchu życzj mj sobie je rozwiązać. Jakiekol­
wiek stanowisko zajmie Izba, ja  spełnię moją po-' 
winność“. — Mowę tę przerywano często oklaskami 
i protestami.

Następnie wniesiono 8 porządków dziennych. 
Odrzucony przez prezydenta ministrów7 zwykły po­
rządek dzienny odrzuciła też Izba 271 głosami prze­
ciwko 248, a przyjęła porządek dzienny zaakcepto­
wany przez rz^d, pochwalający postępowanie rządu 
263 glosami przeciwko 237.

Dep. G o y o n  żąda dodatku, wr którym Izba 
wyraża uboletwanie z powodu nieodpowiedniego składu 
gabinetu, cofa jednak sw7ój wniosek, gdy mu wyka­
zano sprzeczność jego z porządkiem dziennym. 
W końcu przedkłada rząd 4 ustawy' podatkowe.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż, 27 czerwca. Pani D r e y f u s  wyjechała 

już na wszelki wypadek z Paryża. Towarzyszą jej 
rodzice. Rzekomo objawiła zamiar przerwania podró­
ży w Mons, gdzie żyją jej krewni.

Paryż, 27 czerwca. Oficerom w Rennes wy­
dano następujący rozkaz: 1. Nie odwiedzać żadnych 
kawiarń. 2. Nosić bez przerwy mundur i zachować 
pogotowie na pierwszy sygnał jakichkolwiek zamie­
szek. 3. Podoficerom nie wydawać żadnych pozwoleń 
na przebywanie w nocy po za obrębem koszar (t. zw. 
przezczasy). ,

Paryż, 27 czenvca. Pisma antiiewizyonistj - 
czne prześcigają się formalnie w7 nrjniemożbwszych 
wymysłach. I tak lip. G-aulois donosi, że T r y b u n a !  
kasacyjny nie widział nigdy prawdziwych tajnych 
aktów. Generał M e r c i e r  przedłoży dopiero sądowi 
wojennemu w Rennes dokumenty, istotnie wyjaśnia­
jące spraw7ę.

Q u e s n a y B e a u r e p a i r e  ogłasza w Echo 
dc Pa-ńs, że na własną rękę wdrożył śledztwo
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w sprawie Dreyfusa. Śledztwo to dostarczyło mu 
.niezliczoną ilość do wodo w winy Dreyfusa.

Do3zło do jego wiadomości, że syndykat Drey- 
fusoaski nosi się z planem popełnienia w jego mie­
szkaniu kradzieży z włamaniem, na nic to jednak 
pie przyda się, on bowiem ziożyl już dokumenty 
w bezpieczne miejsce.

Lwre Fwrule znowuż donosi, że wykonano za- 
jnach, w celu otrucia byłego ministra wojny K.antza 
i jego rodziny.

Paryż, 27 czerwca. Gubernator wojskowy Ly­
onu Z e  de przybył wczoraj do Paryża. Jak  zape­
wniają, ma on być następcą gubernatora wojskowe­
go Paryża gen. Z u r l i n d e n a .

Paryż, 27 ezerwca. Podpułkownik Coubertin 
postał przeniesiony z swego dotychczasowego miej­
sca służby.

Powrót Dreyfusa.
Lizbona, 27 czerwca. Wczoraj nadeszła tu 

(depesza z miasta Angrai na wyspach Azorskich z do­
niesieniem, że okręt „Sfaks" z Dreyfusem na po­
kładzie oczekiwany ,iest w ciągu dnia w pm - 
rayal, gdzm ma się zaopatrzyć w węąit:!.

ProoeL o szpiegostwo.
Nizza, 27 czeiwca. Wczoraj rozpoczęła się 

tu rozprawa przeciw generałowa u i ł e 11a, oskarżo­
nemu o szp.egostwo. Obrońca żądał rozprawy jawnej, 
.trybunał jednak przychjlił się do przeciwnego wnio­
sku proKuratora i zarządził tajność rozprawy

Nizza, 27 czerwca. Generał Giletta zasądzo­
ny został na 5 lat więzienia i karę pieniężną w wy- 
pokośei 5.000 franków.

M ilosąoa demonstraoya.
Madryt, 27 czerwca. Wczoraj o godz 13 -tej 

przed południem kupcy madryccy pozamykali skle­
py, aby w ten sposób zaprotestować przeciw budże­
towi. Spokoju nigdzie nie zakłócono. Podobno 
fia przykładem madryckich mają pójść kupcy innych 
miast.

2j Hiszpan.,
saragct sa, 27 czerwca. Wybuchły tu powa­

żne zaburzenia z powodu iiuwcgo budżetu. Żandai- 
(i tery a zmuszoną była do interwencyi zbrojnej, przy- 
ćzem zraniono kilka osób. Z powodu zaburzeń za­
prowadzono stan ońlężenia.

Madryt, 27 czerwca. S i l v e l a  oświadczył 
w Izbie, że wieść o sprzedaniu wy3py Fernandopo 
jest nieprawdziwą.

Na odnośne zapytanie oświadczył Silyela, że 
zaburzenia w Madrycie i Sewilli są bez znaczenia, 
a tylko zaburzenia w Saragossie mają charakter po­
ważny. Jeżeli tego będzie potrzeba, zostanie na ca­
łym półwyspie zaprowadzony etan oblężenia.

Powódź.
W ielm  W aradyn, 27 czerwca. Z powodu 

ive i brania rzeki Koeres, kilka wsi zostało zalanych 
W nawiedzionych powodzią dystryktach wszystkie 
posiewy są zniszczone, a komunikacya przerwana.

Symferopol, 27 czerwca. Donoszą tu z Jałty
0 straszliwej ulewie, która poniszczyła tu onegdaj 
wszystkie drogi. Okolica zalaua wodą, wszo.i.a ko­
munikacya pi zerwana.

jMówy n tre ik .
P raga 27 czerwca, iłobotnicy fabryk metalo­

wych w Pradze i na przedmieściach ucnwaiili, celem 
osiągnięcia 16 proc., podwyższenia płac, rozpocząć 
strejk, locz nie we wszystkich fabrykach równocze­
śnie, tylko kolejno, tak, że gdy zmowa w jednej fa­
bryce odniesie skuteK, to ma się. przenieść stopnio­
wo na drugą, trzecią itd.

Brat Luccheni’ego.
Bruksela, 27 czerwca. Indepen lance Belge 

.donosi:
Do sądu w'M etzu dostawiono brata mordercy 

cesarzowej Elżbiety, L u c c l i e n i ’ego pod zarzutem, 
że popełnił wiele morderstw we Francyi, w w. ks. 
Luksemburskiem i w innych krajach.

Metz, 27 czerwca. Brat mordercy cesarzowej 
i Luc c he n i ,  uwięziony w Landorffie i przewieziony 
Jo  tutejszego więzienia, podaje się również za anar­
chistę.

Pęknięty balon1
u fraz  27 czerwca. Balon żeglarza powietrznego 

.M e rig h i’go, który wzniósł się wczoraj z tutejszej 
bali p r z e m y s ł o w e j ,  pękł na wysokości 3500 m.
[i począł szybko opadać na dół. Merighi wyskoczył 
iz lodzi balonuwej z wysokości 14 m., przyczem zła­
mał prawą nogę i stracił przytomność.

Stan powietrza
W iedeń, 27 czerwca. Pogoda i nadal zmienna, 

chmurno, chłodno.
Z obrębu kolei państwowych donoszą: Voels. 

10P, spokojnie, chmurno; Neumarkt (Styrya) 4°, spo- 
jkojnie, trochę chmurno^ Tarvis 7° spokojnie i pogo­
dnie; Mtszyna 12°, prawie pogodnie; Nowy Zagórz 
jlB0 trucnę chmurno; Skole 8'7°, pogodnie.
t . ;

2

Wiedeń, 27 czerwca. Minister dla Galicy i 
J  ę d r z e j o w i c z wyjechał wczoraj do Krakowa.

W ie d e ń . 27 czerwca. Wbrew licznym dotych- 
tzasowym doniesieniom, głoszą obecnie jako rzecz 

pewną,, że zarząd wojskowy n ie  p r z e d ł o ż y  tego­
rocznym delegacjom projektowanych większych żą­

dań na wydatki wojskowe W tym roku główna waga 
będzie położona na podwyższenie plac oficerów. Aby 
to przeprowadzić, zarząd wojskowy zrezygnuje na 
razie z innych większych pretensyj.

Kralowy Hradec, 27 czerwca. Biskup dr. 
B ry  n y c h  zachorował w przeszłym tygodniu, na 
influencę. W ostatnich dniach wystąpiła u niego 
silna gorączka. Chory pozostaje bez przerwy 
w łozku.

Petersburg, 27 czerwca. Ministerstwo mary­
narka przeznaczyło na naprawę portu wojennego 
w Władywostoku 13ba miliona rubli.

Bank państwowy podniósł dyskont w .'..Iowy 
na 5 i 6% , a siopę procentową e : , c::-.c na &>/*
dc 7Va°/o.

Petersourg, 27 czerwca. C a r o w a  p o w i ł a  
wczoraj w południe co .. ę, która otrzymała imię 
Wielkiej ks. Maryi.

Petersbrrwy 27 czerwca. Medyczny departa­
ment sptuw wewnętrznych podaje do
wiu jo! „e kobiety, które ukończyły kurs farma­
cji, ziozjły egzamin z łaciny i odbyły dwuletnią 
i-..ktykę, mogą być przyjmowane do aptek w cha­
rakterze pomocnic prowizorów.

Petersburg, 27 czerwca. Synod zamierza 
wziąć udz.ał w wszechświatowej wystawie pary siu ej 
ze względu na swój oddział statysty czuj i komisyę 
wydawniczą.

"likołajów (ros.), 27 czerwca. Cały dzień 
srożyła się tu onegdaj nader gwałtowna burza. Mia­
sto spowite mgłą kurzu, dachy pozrywane, na polach 
i w ogrodach spustoszenie okropne.

Ostatnie wiaaomości o zdrowiu cesarza.
Wiedeń, 27 czerwca. Stan zdrowia cesarza 

był dobry przez cały dzień wczorajszy. Jako objaw 
postępującego wciąż polepszenia należy uważać to, 
że cesarz opuści! wczoraj na krótki czas pokój i 
mógł odbyć przechadzkę po parku Schónbriiiiskim, 
przyczem opierał się na lasce.

Od czasu do czasu dolegały jeszcze monarsze 
reumatyczne bole, które jednak szybko ustępowały.

Lekarze ordynujący zaproponowali cesarzowi 
kuracyę w kąpielach w Gastein, cesarz jednak chce 
spędz.ć lato, jak zwykle, w Ischlu.

Chlumetzky.
W ie d e ń , 27 czerwca. Według Neues Wiener 

Tagblattu, absolutnie nieprawdziwą jest rozpuszczo­
na ze strony czeskiej pogłoska o tern, jakoby Cli lu ­
nie t z k y  zamierzał złozyć mandat do Sejmu mo­
rawskiego.

Chlumetzky, zapytany w tej sprawie przez pe­
wną polityczną osobistość, oświadczył, iż me myśli 
wcale o składaniu mandatu, dopóki istnieje bodaj 
promyk nudzili, że nić rok^rań ugodowych na Mo­
rawie da się snuć dalej.'

N ieszczęśliw a rodzina.
Berlin, 27 czerwca. Znany pisarz Karol ł io -  

m a n n  utonął w Hawlu, koło Poczdamu, podczas 
przejażdżki łodzią.

Śmierć jego niespodziana wywarła tem silniej­
sze wrażenie, że w przeszłym roku zastrzeliła się 
jego 17-letnia córka, a małżonka jegp zmarła nie­
dawno temu w zakładzie obłąkanych.

Zbrodnia.
Lundenourg 27 czerwca. Służący w Maeh- 

riescb Neudorf parobek Pustka znaleziony został 
w zbożu z przestrzeloną piersią. O u  konanie mor­
derstwa podejrzewają innego parobku, 8alajkę, który 
z Pustką często prowadził spory.

Minister sprawiedliwości we Lwowie.
Wczoraj rano o godzinie 8 wyjechał minister 

R u b e r  wraz ze swoim sekretarzem, radcą sekcyjnym  
R o e s c h e m  na wzgórze świętojurskie, gdzie zwiedzał 
cerkiew, następnie zaś zwiedził park Kilińskiego, oraz 
W ysoki Zamek, poefcem udał się do pałacu sprawie­
dliwości przy ul. Batorego, gdzie w wielkiej sali obrad 
oczekiwał juz jego przybycia prezydent T c h ó r z u i -  
c k i  w  asystencyi wiceprezydenta D y l e w s k e g o ,  
radców apelacyjnych, członków prokuratoryi etc.

Prezydent Tchórznicki, oraz radca W o r o n i e e k i  
witali ministra przem ow ą, na którą on krótko odpo­
wiedział, życząc szczęścia w żmudnej pracy.

Następnie prezydent Tchórznicki przedstawił mi­
nistrowi wszystkich urzęduików, poczem odbyła się 
wizytacya gmachów przy ul. Batorego, oraz gmachu 
sądu krajowego przy ul. Teatralnej.

O godzinie 12 udał się minister do palacn na­
m iestnika, gdzie odbyło się śniadanie ua 20 osób.

Prócz namiestnika, ministra i sekretarza jego, 
radcy sekcyjnego Roesclia, zasiedli także do stołu pre­
zydenci sądów Tchórzuicki i Dylewski, wiceprezydent 
Korytowski, Bobrzyński, komenderujący Fiedler, pre­
zydent miasta Małachowski, prof. P ię tak , dr. Dulęba 
i inni

Śniadanie trwało do godziny Wpół do drugiej, 
poczem minister odjechał, celem  złożenia kilku wizyt 
wybitniejszym osob.stosciom.

O godzinie 2-giej wizytował minister sądy po 
wiatowe sekcyi II i EL Urzędnicy wystąpili w uni­
formach i we frakach. Minister wypytywał prezydenta  
Tchórzuickiego o szczegóły, dotyczące dzierżawy gm a­
chu przy ul. Kaźmierzowskiej ua pom ieszczenie sądów. 
Dowiedziawszy się, że roczny czynsz wynosi 16 ty­
sięcy z t , miał się minister w yraz ić , że to nieco za  
wisie.

Tłumy publiczności zalegały ul. Kaźmierzowską 
w czasie wizytacyi sądów. Minister zwiedził także za­
kład karu;, dla kobiet przy ul. Lipowej.

Wieczorem u prezydenta Tohórznicidego odbył 
się na cześć goScia, obiad galową .

U l t O K l U A .
Nami Lenn hr. Piniński wyjechał wczo­

raj >’!( lani ze Lwowa ua dłuższy pobyt do Caute- 
r e  i s  w  Pyreneach.

Ali lim. Namieslnikowi Leonowi hr. Pinińskie- 
mu wręczyli onegdaj w upominku profesorowie i do­
cenci lwowskiego Uniwersytetu, jako byli koledzy 
ozdobne album Okładkę zdobi wykonany ze srebra 
herb Uniwersytetu i berła rektorskie i dziekań sk ie; 
okucia ua rogach i kiamra ozdobione są herbem hr. 
Piuińskich i inieyałami L. P. Pierwszą kartę albumu 
stanowi akwarela Rejchana, przedstawiająca Leona hr. 
Pinińskiego w todze profesorskiej, na następnych są 
fotografie profesorów i docentów Uniwersytetu lwow- 
skiego.

M.anowp.ma. Namiestnik zamianował kancel1- 
stę policyjnego Walentego Świadkowskiego oficjmlem 
policyjnym, a podoficera rachunkowego w oddziale 
straży wojskowo-policyjnej Józefa Kurnika kancelistą 
policyjnym w etacie dyrekeyi policyi w Krakowde

Z armii. Proboszcz wojskowy Antoni Laudsmann 
w Krakowie, przeniesiony w stau spoczynku. Kapela­
nami wojskowymi w rezerwie mianowani: Mik Rycar 
w Pusto.nytach i Teodor Dzioba w Mouasteicach w 80  
pułku p.

Przeniesieni starsi lek arze: Ferdynand Bauer 
z Wieduia do 13 p. p., a Rudolf Horazdovsky ze szpi­
tala w Krakowie do 2 p. art. fort.

Do nieczynnego stanu obrony krajowej przeule 
siouy porucznik Karol Sachy z 10 p. p.

Dłuższy urlop otrzymał oficyal Jozef Kóuigsber. 
ger w Krakowie. W stosunek pozasłużbowy" przenie­
siony podporucznik w rezerwie Franciszek Klein z 57 
p. p. Stopień oficerski złozyć pozwolono podporuczni­
kowi 57 p. p. Fryder. Hinzowi.

Karol Durski, podpułkownik 32 puł. artyleryji 
dywizyjnej, zamianowany komendantem 28 p. artyleryi 
dywizyjnej.

t o  latach 25. Zjazd koleżeński byłych matu­
rzystów lwowskiego giinnazyum Francszka Jó zefa , 
z roku 1874 odbędzie się we Lwowie 2 lipca w gm a­
chu bernardyńskim o godzinie 10 przed południem. 
Program rozesłany. Kto nie otrzymał uwiadomienia ze­
chce się zgłosić do dra med. Romana B arącza, ulica 
Teatralna 1. 11, luD do radcy sądu krajów. Edmunda 
Philippa w e Lwowie, pałac Sprawiedliwości.

Sto w arzyw  unie introligatorów, pozło- 
t n l k ć w  lta. wybrało na waiuem ugiumnu^cur- prze­
łożonym p. Klemeusa Feauma, a zastępcą p. Wilhelma 
Netroufala. Zamknięcia rachunkowe, wykazujące 524  
zł. 71 ct. w przychodzie, a 451 zl. 93 ct. w rozcho­
dzie przyjęto do wiadomości, a sprawę zaprowadzenia 
zarejestrowanej Kasy chorych dla majsirów przekazano 
wydziałowi.

W ybór uzupełniający jednego członka Rn 
dy powiatowej w Przemyślanach z grupy gmin w iej­
skich rozpisało prezydyum namiestnictwa ua dzień 24  
sierpnia br

tkonkai a na powiastkę lub dzieło sceniczne 
osnute na ile  życia ludu śląskiego, rozpisało Tow. 
ew augielickie oświaty ludowej w  Cieszynie. Nagroda 
100 koron. Termu, 31 marca 1900. A dres: ks. Fr. 
Miechejda w  Nawsiu, Śląsk.

Rymanów, 25 czewca Deszcz okropny lał u 
nas przez dwa dni. Dnia 23 b. m. wieczorem około 
gudziny 11 uasza rzeka Taba w skutek tego wielkiego  
deszczu bardzo wezbrała, i w .elkie szkody na okolicznych 
polach wyrządziła. Mieszkańcom mieszkającym blisko 
rzeki, którzy po największej, części sa wielkim i b ie ­
dakami, woda zamuliła chałupy i ich biedne rzeczy 
gospodarskie zniszczyła.

Cieszanów, 25 czerwca. Miasteczko nasze 
gościło przez trzy dni ks. biskupa Webera, który przy­
był tu na w izytacyę kanoniczną, poświęcił nowo od­
restaurowany oitarz główny w kościele i udzielił 
bierzmowania. Odjechał do Płazowa, stamtąd zaś do 
Narola i Lipska.

Cieszanów m yśli o założeniu w łasnego gniazda 
sokolego. Inicyatywę dal p, Klodnicm, inspektor po- 
d kowy.

Nowy w ynalazek. P. Julian Richter, nauczy 
ciel w Glinnie (pow. Lwów), obmyślił iiuwą żniwiarkę 
ręczną, nader praktyczną, lekką a bardzo wydatną 
w pracy, tanią i dla każdego gospodarstwa dostęoną. 
Obecnie zawarł umowę z p. Nowotnym, mechanikiem  
we Lwowie, celem wykonania modelu

O zabójstwach i samobójstwach w ehiń- 
skiem poselstw ie w Paryżu, nadchodzą bliższe szcze­
góły za pośrednictwem China Talegraph. Dziennik ten 
twierdzi, że jedną z głównych przyczyn tych zamachów  
było. iż w szyscy trzej urzędnicy ambasady przeszli na 
religią ch.ześciańską, o czem uwiadomiony rząd chiń­
ski. odwołał ich i kazał im natychmiast powracać do 
Pekinu W ubawie, że zostaną śmiercią karani, woleli 
umrzeć odrazu. Te szczegóły są  jeszcze uzupełnione 
korespondencją z Paryża do China Telegraph. Autor 
jej opowiada, co następuje: „Iribu, tlómacz poselstwa, 
przybył przed laty trzema do Paryża i studyowai naj­
przód język francuski w szkole m iejscowej. W roku 
zeszłym , nu życzenie posia chińskiego w Paryżu, zo­
stał włączony do ambasady w  charakterze dragomana.
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Polecono je.sźu/.e sekretarzowi legucyjnemu Sliouiu, 
oraz kilku innym c/lonkom, przetlómaczyć francuską 
taryfę kolejową. Obaj pracowali miesiącami ealemi we 
dni i w nocy. Iribu, z natury saugwiniczuy i nieufny, 
rozdrażnił się okropnie tą robotą; że zaś w jednym  ze 
współpracowników- Lieu-Yung upatrywał swego śmier­
t e l n e g o  nieprzyjaciela, w ięc w dniu 10 lutego r. b., 
w sam Nowy Rok chiński, strzelił do niego z rewol- 
v, eru i zabił go na m iejscu, poczem sam sobie życie 
odebrał. Sliouiu, zdenerwowany śmiercią i samobój­
stwem kolegów, wpadł w manię prześladowczą i w kilka 
dni potem rzucił się do Sekwany, lecz go wydobyto; 
na życzenie jego kuzyna Kmginthai z ambasady w Ber­
linie został przeniesiony do tamtejszego poselstwa. 
Z początku cierpiał na m elancholię; -potem  zaawało 
się, że wyzdrowiał, gdy uagle pewnego dnia wystrza­
łem z rewolweru odebrał sobie życie w swojem m ie­
szkaniu w Charlottenburgu.

Spirytyści w niemałem poruszeniu. W Bu- 
tapeszcie odkryto fenomenalne medyum. Jest niern 

pitni Teresa Vallentv. żoua jeduego z członków orkie­
stry opery peszteńskiej. Gdy u innych mediów w ystę­
pują objawy t. zw automatycznego, nieświadomego pi- 

' sauia, P a l l i  Vallent „ducli“, który na tym ziemskim  
padole przybrał pięknie brzmiące imię ,;Riilfa“, zdu­
miewa widzów swoim kunsztem rysowniczym. Pani 
\  alleut poprzednio nigdy nie rysowała, ale od nieda­
wna, ilekroć przyjdzie na nią godzina nawiedzenia czyli 
transu, ręka jej, sam a, na ślepo sunie z ogromną 
e!ivżością po karcie papieru, kreśląc ołówkiem prze- 
tóżne dziwy. Wprawdzie objawy takiego automatyzmu 
s i  as nadto znaue badaczom, pomimo tego jednak ów 
transcendentalny „Ralf“ pani Vallent umiał zwrócić 
na siebie powszechną u w a g ę: peszteński Ralf jest bo­
wiem nielada specyalistą, ręką sw ego medium rysuje 
ou tylko sam e okazy fauny i flory księżycowej! Po- 
. obno bujuość fantazyi, przebijającej się w owych ry ­
sunkach, słuszne obudzą zdumienie. W każdym razie, 
nie możua Ralfowi odmówić pomysłowości w dobiera­
niu nazw dla księżycowych kwiatów i zw ierząt; o ile 
sądzić z próbek, język na księżycu odznacza się praw­
dziwą dźwięcznością.

Oto np. smukła powiewna gałęź.
wnein kwieciem , zowie się neurates”;

obsypana dzi- 
inne kwiaty

noszą nazwy: „torsa11, „izaras“, „waras“, „ulis" i inne. 
Z podanych przez „Ralfa" potworów księżycowych  
„noros“ jest straszliwą rybą; „uenjares“ skorpionem, 
a „stororos" ptakiem o skrzydłach, j-akby z koronki 
I takich dziwów bez liku. Szkoda jeno r że Ralf nie 
raczył do tej pory objaśnić ciekawych, ażaii owe kwi a­
ty i potwory znajdują się na księżycu satellicie na­
szej poczciwej ziemi, czy też na jakimś innym k się­
życu sfery planetarnej?

Zdolności mediumiczne p. Vallent odkryto dopie­
ro prźletl dwoma miesiącami,?1 medium przeto jest w- st,:.- 
,nie rozwoju, I ło w e g o  fenomenu " uczepiły się już po­
dobno kółka doktrynerskich spirytystow, a szkoda, bo 
może i dla naukowego w yświetlenia meditimizmu mo- 
żnnby tam co zyskać -

A k ir fte m ie k i K lu b  cyldi& tón ’ we Lwowie, urządza 
C9 b- m. wyścig lń kim. drogowy dla swoich członków. Jako 
nagrody przeznaczono 1 żeton srebrny, 1 medal srebrnj' i 1 
bromowy. Lokal klubu przy ulicy Małeckiego 1. 7).

Zmarl i ;
W Samborze: Ks. Emeryk Porth, kanonik honorowy ka- 

pitify przenwskiej, emer. proboszcz wojskowy, w 73 roku życia 
a w 48 kapłaństwa.

Z m a r l i  we L w o w ie :
Dnia 2-ł czerwca b. r Tafel Wolf, syn rzeźnika, lat 2, 

giuźlica płuc. — Mazur Grzegorz, dozorca domu, lat 44, gru- 
xi.L-a. ■ — Kripp Rozalia, żona sierżanta 80 pp., lat 25, dur brzu­
sz n y .— Sygall M ojżesz, żołnierz 15 pp., lat 22 , samobójstwo 
przez postrzał. — Drohobycka Katarzyna, córka zarobnika, 5 
1. t, gruźlica. — Ikaryj Aleksander, służąc}, lat 49, gruźlica. — 
Sołtys Cecylia, córka szewca, 2 lata, próchnienie kości. — Win­

ter Emilia, wdowa po konduktorze pocztowym, lat 48, gruźlica 
płuc. — Poznański franciszek, zarobnik, lat 77, ropnica. — Za- 
rończak Michał, syn stolarza, lat 7, gruźlica opon mózgowych. 
Ormezowska Antonina, zarobriica, lat 45, gruźlica. — Dorner Jó­
zef, handlarz skór, lat 70, uwiąd starczy. — Targoński Feliks, 
emerytowany strażnik skarbowy, lat 69, ropne zapalenie k,- 
szek. — 2 wypadki śmierci przedwcześnie urodzonych. — Ra­
zem 15 osób.

R ep ertu a r  tea tru  hr. S karbka:
We wtorek 27 bm. „Mazepa”, tragedya w 5 aktach Sło­

wackiego. P. Ładnowski wystąpi w roli Wojewody.
W środę 28 bm. nie będzie przedstawienia.
W czwartek 29 bm. „Chory z urojenia” i Kontrolor wa­

gonów sypialnych.
W piątek 30 bm. nie będzie przedstawienia
W sobotę 1 lipca. (Wznowienie) „Żyd polski”, sztuka w 3

aktach Erckmana i Chatriana.

Z  s a li  s ą d o w e j .
(Rom antyczny dyak).

Przem yśl, 24 czerwca.
Aleksander Kawałkiewicz, szew c i dyak zarazem, 

ożenił się w roku 1889 z niejaką Maryą Kozakówną. 
Po dwuletuiem pożyciu jednak, gdy Marya okazała się 
płochą i lekkomyślną, zadał jej Kawałkiewicz w napa­
dzie zazdrości kilka ran nożem w brzuch i piersi, za 
co go na dwa lata więzienia zasądzono, Marya Kawałkie- 
wiczowa udała się natenczas do Sanoka, gdzie prowa­
dziła rozwiązłe życie, a następnie do L w ow a; tu w stą­
piła w szeregi półświatka, Gdy Kawałkiewicz w roku 
1893 opuścił zakład karny w Stanisławowie, dowie­
dział się, iż w połowie marca 1893 znaleziono w gó­
rach między Stróżami wielkiemi a Niebieszczanami za- 
marzłe i do niepozuituia nadgniłe zwłoki rosłej i tęgiej 
kobiety, które przypominały postawę Maryi Kawnikie 
wieżowej. Kawałkiewicz, korzystając z tego podobień­
stwa, wydobył od proboszcza w Zahutyniu metrykę 
śmierci, stwierdzającą zgon jakiejś nieznanej kobiety. 
Tę metrykę podrobił później Kawałkiewicz na imię 
Maryi z Kozakow Kawaikiewiczowej i osiadłszy w Li- 
skowatem, zawarł znajomość z Anną Ozaplikówną, którą 
poślubił później jako wdowiec, na podstawie sfałszow a­
nego dokumentu. Wkrótce jednak wyszło na jaw pod­
robienie metryki śmierci Maryi Kawałkiewiczów uej, jak  
i to, że Kawałkiewicz wiedział, iż żona jego żyje 
W r, 1895 zatem uznano Kawałkiewicza winnym zbro­
dni oszustwa i dwużeństwa i skazauo go na rok cięż­
kiego więzienia. Oczywiście wyrok ów spowdował 
w dalszem następstw ie unieważnienie m ałżeństwa za­
wartego z Anną Ozaplikówną.

Kawałkiewicz wróciwszy z więzienia w maju r. 
189G do Liskowatego, zażądał od rodziców Czaplików- 
uej, aby nui wolno było przy nich zamieszkać, a od 
niej samej, ażeby z nim dalej w pożyciu mnlżenskiem  
pozoslowj|lą, Czapiikówna i jej ojciec Stefan odmówili 
temu żądaniu Rozgniewało to srodze Kawałkiewicza, 
który począi się odgrażać, iż starego i Annę uśmierci. 
Targnął też się istotnie kilka razy ua Stefana i Annę, 
lecz wskutek interwencyi osób trzecich nic im złego 
nie uczynił, Rodzina Czaplików żyła z tego powodu 
w ciągłej obawie i trwodze, a gdy Kawałkiewicz bez 
przerwy groził, przyaresztuwano go wreszcie pod za­
rzutem zbrodni gwałtu publicznego^ popełnionej przez 
niebezpieczne pogróżki Przy rozprawie odbytej 23 b. m. 
przed trybunałem orzekającym sądu obwodowego w Prze­
myślu pod przewoduictwem rad. s. k. dr. Bieńczykow- 
skiego, Kawałkiewicz tłómaczyl swoje postępowanie 
bezgraniczną miłością, jaką pała ku Annie i uczuciem  
zazdrości, które zrodziło się w nilu, gdy Annę widział 
rozmawiającą i bawiącą się z innymi mężczyznami.

Trybunał nie uwzględnił tych afektów, uznał Ka­
wałkiewicza winnym zbrodni gwałtu publicznego i w y­
mierzył mu karę 2 lat w ięzienia.

Z targu pieniężnego.
27 czerwca. (Kursy poniżej" w cedule gieł­

dowej).
Akcye kredytowe żyw sze, niekiore papiery górnicze w yż­

sze, zamknięcie spokojniejsze.
l l l l t la p e s t z l .  27 czerwca. Wczor. gletd. Austr. kieJ 362-20 

Węg. bnnk kred. 3S4"50, Węg. bank esl;onto.vy 259 10, Węg. bank 
hipoteczny 244'70, Węg. renta koronowa 96'30, Riumimirniiki 
303 —, \ V ę g .  4-proc renta 119'— , Węg. bank dla przeiu. i handlu 
10050 , Staatsbaliny244"75, Koleje uliczne 373"— .Kol. południowa 
259-50,W ęg. poż. premiowa 160"50, Austr. renta koronowa 100’—, 
Węg. renta koronowa 96‘30, Itlektr. kol. uliczne 217*75, Ganz 
& Co. 1950, Sulgotaijuner 321*—, Austr. złota renta 119 75, 
Akcye clektr. 178'—.

F t i i i i l t f n r t ,  27 czerwca. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kiedyty 226 30, Stautsbaliny 147'60, Lombardy 30'70, Alpiny 
236'50, Austryackn renta papierowa 99-70, Austr. srebrna renta 
101'30, Austr. złota renta 99'GO, Węgierska złota renta — ■ —, 
Unionbanki 159 60, Akcye elektr. — ’— . Kolej póln.-zach. 160’- - .

Usposobienie silne.

Berliu, 27 czerwca. Przy zaniknięciu wczorajszej 
giełdy: Kredyty 225 90, Staatsbnlmy 147 50, Lombardy 30*50,
Austr. złota, renta 101*60, Austr. srebrna tentu 100 79, Węg 
złota renta 1 0 0 —, Discouto Comandit 197 —, Laura 273 40, lio- 
cliumer 278 80, flarpener 207*10, Kolej Ostpreussen 92*—, Kolej 
Mittelmeer 109'10, Kolej Meridioual 143*10, Kolej Henry 108*75. 
Renta włoska 94'90, Południowa — *—, Mfawku —*—, Turki 
129‘50, Renta hiszp. — *—• Prywatne ityskonlo 3'75, Austr. renta 
papierowa —•*—. Busliehrudery 321*25, Austr. banknoty 169 50, 
Alpiny 100 75, Dewizy na Wiedeń (długie) 169*45, D ew izy  na 
W iedeń (krótkie) — *—, na Paryż (krótkie) 8 1 1 0 , na Amster­
dam 168.75. na Londyn długie 20*31 i krótkie 20*41.

Tendencya słaba.

B e r l in ,  27 czerwca. Wczor. giełda wieczorna (Nachboeise) 
Kredyty 229 90, Staatsbahny 147*30, Lombardy 30*50, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 20, Kos. banknoty (ult.) —*—, Disconto 
Comandit 197’— . Usposobienie słabe.

U a m b u r ę ,  27 czerwca. Wczorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 226-40. .Lombardy 30*75, Staatsbahny 147*— . Austr. 
złota renta 101’—. Węgierska złota renta 99*70. Srebro — *— 
żądano - — płacono. Srebrna renta 99'70, Włoskie 94.50. Losy 
z *60 r. 146 75.

Usposobienie silne.
!*;&r y ż ,  27 czerwca. Wczor. giełda Cred. f >ucier — .—,4  

proc. pożyczka rumuńsku 189r. — *—, Grecka pożyczka 226'—* 
4 proc. hiszpańskie Rxterieurs 63*65 Usposobienie silne.

Targ zbożowy i towarowy.
B u d a p e s z t ,  27 czerwca. Pszenica na październik od 

9 36 do :)'78, żyto na jesień 7 ’37 do 7'37, kukurydza na 
lipiec od 4'57 do 4 -50, owies 4 87 4'89 nu październik 5'70 
do 5'72.

W iedeń, 27 czerwca. (Oietda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie notowano:

Pszeni.-a ua maj czerwiec 9"95, pszenica na je­
sień 945, 947 do 9-38, żyto na jesień 7‘6G do 7*57, 
owies na lesień. b‘03, kukurydza na maj czerwiec 
4 8 8  do 489, kukurydza na lipiec sierpień 4 -86 do 
4-84 i 4 -86, kukurydza na wrzesień październik 5'07 
do 5'05 i 5’07.

.resztą notowano: żyto na maj czerwiec 7 70 
do 7‘75, owies na maj czerwiec 597  do 6‘—, rzepak 
pień wrzesień 13 — do 1310. Usjmsobieme mdłe.

Pszenica na jesień 9-35, żyto na jesień 7‘53 
do 7’54, kukurydza na lipiec sierpień 4*85.

Geny spirytusu 18’50 do 18‘70, nomin. 10 
funt. 12050.

Drukarnio „ S U M  POLSKIEGO" w e Lwowie
C lio rą ż c z y z n a  17—19,

przyjmuje w szystkie roboty w zakres drukarstwa 
Wchodzące i wykończa takowe szybko, osysto 

i po umiarkowanej cenie.

Kurs giełdy wiedeńskiej
D nia  26 czerwca 1899 r. 

C t ś k n j  d l u a  p a ń s t w a .

ueiiiu papierowa , .
Kenta fuctinia .  .  . .  •
I o s > » lO ku 1854 j)o 2 5 0  * ł. m k. 4"/o ,

„ • 1800 p o  5 0 0  e ł. w n. 5'Yo .
.  1W10 po 1 0 0  z ł. 5<y<j .

m .  18(14 po  1 0 0  z ł..

reprezentowanych.

!!uiitn z ło ta  w ol. od p od . 4°/o z a  100 i ł .  
Hen t a  w ol. od p od . 4®/o aft 200  k o r .
R em a  In w e s l.  j iu s lr .  śi,/a°/o z a  200 k u r.

Obliiiacye Itolejon
„ u l .  Ai c j  U ii. A ll ir tc b lu  100 z l. 4»/=
; „ I. Cesi rz .  UlW iieiy w z lo c ie  w o ln e  oit 

p o d a tk u  7,n 100 z t. 4«'(> 
l ,„ l.  C<- h - ł a  K ranciazk .! ,'lńzern zn lO o i t .

5", o ,
Kul. -U n ik  l tu d o lfa  w w a l. k o r .  w ol-ie 

0d ja if la tk n  z „ a io  k o r .  4»/o .
: .o l .  K a ro la  . .a d w ik a  po  2liu z t. m k . 

,ohienH>l. a k c y e )  5 >

Oblisittoy*1! |ii -n , s/.niklua
l<u|. A rc. A lb iec b t . z a  300 z ł. 5<>/o 

-  w z lo c ie  za  żfio z ł. 5°/o 
1,1 • l in k o w iiisk ie  lo k a l, a a  2(10 k o r. 

•pr., ..................................................................
" " ' - g a l .  R aj-ola 1-iiilw ika z a  200, 100 zł.4"" . . . .
Kol. lw u w s k o -c z e n i .- ja a e k le i  z  r .  1H94 aa 

-0 0  ko r . 40,-0 • .

ltlU K  l » a ń s t u a  krajów korony
W ek- sr-,otl1 r e n ta  za  10li zł. 4“/o 

.. .-  • w w al. k o r .  za  200 zł. .
oui. 4°,o

„ kor. p rop  ea  j o e f i/ jo ; ,

r.

» a .
p ł a c a tąd a ]n

100.15 100.35
lOO.Oij 100*05
1 68 .— 1 3 9 .—
139* —
157.— IN” 50
194.50 96*50

d / i e  p a ń s t w a

119.45 119.64
100 15 100.35

87*76 87.75

e .

«8,20 99.—

111.50 118.25

126.50 126.50

98.50 99 40

212 75 211*75

( k o l e j o w e ) .

114.— _._
133.- -

96.50 97"80

98.25 99.—

97*75 98.26

w ę g i e r s k i e j .

119.— 119*20

96.15 96*35
100*v0 101 30

W ęg o b i. p r .  r e g u ł .  C isy  z a  100 z ł. 4 p r  
„ p o ż p re m io w a  aa  100 zł. ,
_ .  za  50  z ł.

I n n e  p u li  B ied n e  p o r y  c »  li, i
P oż . k in j .  B u k o w in y  * r .  189il I o h .  *ą 

200 z j. k o r .  4°;'o . . . .  
B u k o w iń sk ie  obi p ro p ln n c y ju e  ton. m

100 z l.  5 ° , o ............................................
( in lie , p o ż . k r a j .  * r. 1873 100 z ł. ti°/u
G a lie . p o ż . k r a j .  a  r .  IHktt za  200 k o r .  4'’/o 
( ta l ie ,  o b lig . p ro p  i u .  * ro k u  1889 za  100 

zł.4°/o  . .
P o ż y c z k a  p re m io w a  m . W ie d u h ia r .  1874 
P o ż y c z k a  m ia s ta  Iiw o w a  » ro k u  IHMfl sa 

UH) z ł. 4«;o .
K e n ta  w io sk a  za  100 k o r .  4f,,o 
P o ż y c z k a  b u łg a r s k a  % r .  1892 aa  100 »ł. ti°/e 
P o ż y c z k a  s e rb .  p ro m . za  100 f ra n k . 2'*/o 
'i u te c k ie  o b i .  p' '» ra . k o le j ,  za  400 fr.

I z i s t y  z a M a w n e .  Oblig. hipot i 

(za 100 zl. N o m .) .
A u s tr. s a k i .  k re d . z ie m . lo s .  w *50 la t  4"> 

9 9 „ ob i. p r .  s  r .  1880 8°/o
- - .  •  1B99 3u/o

B iik o w ir.sk 1 s n k l .  k re d . a ie m . lo s . 5°/o .
» lo s  4°/o . 

G a l. Akc. b a n k  liip . 10^« p re ju .  lo s . ł»'V®
9 ,  lo s .  50  la t  4*/*n/o .
•  *10 la t  aa  20(1

ko ro n  4 % ........................................................
d a l .  To w. k re d . a ie m . 4«/o lo s . 50  la t  . 

. . . .  4°/o lo s . 41 la t .

.  ,  .  .  4°/u s ta r e  .

. . . .  4^/0 za  200 k o r . .
B an k u  k ra jo w e g o  Ula G a licy ! i Kodom.

41/a°/o 5 l ł/=» l a t  z w ro n io  
B a n k u  k ra jo w e g o  o b lig . k o m u n . 2  eni. 5°/« 
B an k u  k ra jo w e g o  o b lig . k o n in ti, li e tu . 42 

lu t za  2(J0 k o r .  4 l/a°/o 
l la n k a  k ra jó w . Ioh. 5 7 '/a  l a t  a a  2 0 0  k o r . 4'V« 
B an k u  k ra jó w , o b i .  k o l .  lo s. za  200 k o r. 4"/o 
AiiHtr. w ę g ie rs k .  b a n k u  40V* la t  lo s. 4*y®

z prawem pierwszeństwa
za 100 zł. nom.

K ol. liW Ó w -G zer.-Jassy  . a  r .  1884 za IKK)
zł. 4°/o u m ie j  10°/o . .  . 89*50 9 0 '5 0

K o le i L w ó w -C z e rn . z r .  1884 z a  300 z l.  4,ł/« i>7’75 98-40
G ul. k o t. lo k . w sc h o d u , z a  IQ0 zf. 4°/« 99.50 JOO*

138*25 139*25
160*— 1 0 1 * -
160*— 101*—

/.lii.

»P.*CQ 97-60

102*75 103*65
- —

yó-50 97.40

97.60 98*60
124*75 125*50

94.10 94.15
— -

109.20 110.80
35*50 36.50
63*66 64*15

l i s ty llużne

97.25 98.25
119*60 120-60
117.50 118.25
104.75 J 05.75
9 0 .60 9 7 . '-

110.30 110.80
100.25 io t* —

96.75 97.50
95 90 95*90
97-60 97*90
97.30 9 8 . -
95.80 96*—

100. - 100.50
102 —

100.50 I0C-*10
e s .— 9S .—
97.50 98.&0

100.20 101.20

W ęg . (rui. k o le i om 1870 z»i 2 0 0  z l. r>°/o 107.70 10S’70
1878 za 2 0 0  z ł. rflfn 107.50 108.50
J8K7 za  2 0 0  z l.  4"/o 9 7 . -  i>8.—

bmil«)w (zii sztukę).
B an k u  A iig lo  a u s t r .  120 z ł. .  . , 151.75 152 ,76
P e s z t ,  b an k  u Im iid l. 500  z ł. .  .  1403—  1409-^-
/ a k t .  k red . d la  lia n illu  i p rse iu .  p . u l. .  357*50 35S - -
W ęg . b a n k u  k r e d y t .  2 0 0  zł . .  . 3 - 3 '— 384 50

* a u s tr .  to w . e s k .  6 0 0  « ł. .  .  7 3 0 .— 7 3 3 .- -
Giil. b an k u  h lp o t. 2 0 0  zł. .  . .  390-— 3 9 1 '—
n m d la  h a n d lu  i p ta e m . 2 0 0  « ł .  2 00 .—  2 9 1 .—

.B a n k u  d la  k r a j .  k o ro n n y c h  200 z ł. .  236*— 237*50
* A u » tro -w ęg . 6 0 0  z ł. . . . 9 1 4 .— 918*
• Z w lązk . (ITiiIonljnnb) 200 .  313. 314-50

P /.o sk , b n u k u  awiąak. 1 0 0  z ł. .  134 7 5  134*25
'/ń v n o s te n sk a  łta n k a  100  *ł„ . 132*25 132.75

A k c j e  przedsiębiorstw transportowych.
B u k ó w . k o l .  lo k . (ak c . p ie rw .)  2 0 0  a l. . 2C5*—  210*—

„ v (akc . zn k ł.)  2 0 0  zt . 146* ~  152.—
K olei p ó ln .-c e s . K erd . 1 0 0 0  a l. m k . 3340 —  3 3 5 0 .— 

« l.w ó w -C zern .-Jn B S y  2 0 0  z ł. . 287*50 2 8 8 .1/*
.  W H cb odn .-ga lłc .-Ioka ln . 200  .  . 196.— 20*).—
* p a ń s tw o w y o k  200 i ł .  p o r  ulti . 842*25 342*75
•  p o łu d n io w e j 200 p e r  u l t im o .  .  67*1/* 68*—

W ęgier, g a llo y j .  I. 200 a f. . . 212.50 213.50

I k c y e  przedsiębiorstw przemysłowych.
ł ła l tc .  k a rp a c . n a ft. (u w a rz . 509 
A u s tr. T o w . g ó rn ic z e  A lp in e  100

k o r . . — ,
zł. 232*50 284*75

1 r a z  k i e g o  T o w . ż e la  u . p rz e iu . 200 1 243 .— 1265
H ch o d iń ca  500 k o r . . 8 4 0 .— 9 50 .—
T ureck i©  a u ra . ty to n ió w . 500 f r. p e r.  u lt. 138*25 138.75
T r ifa il  tow . kop- w ę g la  70  a ł. jj 181. — *83-—

Ł o » y  ( z a  s z t u k ę ) .

t fn d a p e s a te ń s k le  (B asilica )  5  z ł. 7 .— 7*70
Z ak ł. k re d . d la  li. I p . p o  100 zł 201.50 202*50
( l a r y  40 zł. m k . 67.25 68*—
T o w . żeg . n a  Beum ju 100 z ł.  m k 4"> .* 1 6 2 .- 170.—
P o ż y c z k a  m . in s b ru k u  2 0  z ł. 3 0 .— 81.—
b o sy  ni. K ra k o w a  20  z ł. 2 7 .— 27.50
P o ż y c z k a  m . B ub lnuy  2 0  a ł. . 2 3 ,75 24.50
O fen  40 a l. _ __
Piilffy 40 z ł.  m k . 64.75 65* 70
C z e rw , k rz y ż a  a u s t r .  to w . 10 al. m 20-80 21.40
C zerw , k rz y ż a  w ę g . io w . f» z ł. m 11.— 1J .60
b o s y  fu m l. n ro . R u d o lfa  10 z ł. 2 8 .— _•—
H alin a  4 0  z ł.  m k . ,  # 8 6 * - 87*—
P o ż y c z k a  m . H a la b u rg a  20  z ł. . , 28*— 2 9 .—
8 t .  G e n o is  4 0  z ł. m k . 83*25 8 4 3 S

P o ż y c z k a  n i .  S ta n is ła w o w a  20  z t . 07 ,__
,  in . T rye-stu  100 z ł.  m k . 4V*°/« — . —
•  in. .  50 s l .  4°/o . 7 2 . _

W a ld s te ln a  20  zł. m k .

IV a  I ii t y .
B u k a t c e s a r s k i  . . . .  
A u s tr .  w ęg . 8  g u ld . z ło ta  m o n e ta  . 
2 0 -frau k ó w k R  . . . . .
2 0 - m a r k ó w k a ............................................
R o s s y jsk i  p ó łin ip e ry a ł  . ,
N ie m ie c k ie  b a n k n o ty  za  100 m are k  
W ło sk ie  b a n k n o ty  za  100 l i r  .
JO fu n tó w  s te r lin g ó w  .  ,
R u b le  (aa 1 0 0  rs .)  .

B e r l in ,  duia 26  czerwca:
P o z u . lis ty  z a s ta w n e  4 p ro c . S e ry *  6  —;

•  •  •  3Va p ro c .
• •  , 8  p ro c . S e ry a  A.

Po7.ii. Buty r e n to w e  4 p ro c . .
«* m ,  U'/ii p ro c .

P o z u . o h llg a c y e  p ro w . 3 '/a  p ro c . .
B u b le  ( I C O ) .............................................
A u s tr. b a n k n o ty  (100)
M bty  E&Btnwne K ró l. P o la k . 4 1/* proc.

Msł-y J lk w łd n c . K ró l. P o la k , d u ż e  .
» •  » m d ro b n e

R os. P o ż . P re m . z r e k u  1884 
•  -  .  .  1866 

O bi. p re m . B an k u  sz la c h e c k ie g o  .
B isty  M Bt. 'Io w . k re d . z ie ro s k . duSe 

> •  « « ,  d ro b u e
.  .  m ia s ta  W a rs z a w y  s e r .  VII.

•  * •  4 1,/* p ro c .

P e te r s b u r g a , dnia 26 czerwca:
t to s y ja k a  p o ż y c z k a  preui*  a  r .  1364 .  .  26

.  a r. 1886 '  . 2Z
B isty  z a s t ,  T ow . k re d .  z ie m . Kr. p o lak . .  IG

p r o s y js k ie  .  ,
,  ,  k i jo w sk ie  . m 9
w , w ile ń s k ie  . ,  9
.  ,  c h a r k o w s k ie ..............................................  %
,  * c h e rs o ń s ld e  . . . .  19
.  * b e s a ra b .- ta u ry d * .  .  .  * 9
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i gospodarstwa krajowego

\iższe mk roimcze.
W krakowskim Tt/ę/odnikn rolniczym zamieścił 

p. L. Cybulski z Litwy artykuł o nizszj-di szkołach 
rolniczych, zawierający krytykę obecnej icli organi­
zacji i pomysły reformy. Sprawa to bardzo ważna, 
która powinnaby wywołać publiczną dyskusyę. Damy 
przeto dzisiaj obszerniejsze streszczenie pracy p. 
'Oj bulskiego i nasze uwagi o jego piojekcie Może 
w ten sposób pobudzimy pożądane zajęcie się tym 
przedmiotem,

Autor słusznie zaznacza, że niższe szkoły rol­
nicze nie mają jeszcze ustalonej organizacji ani 
u nas, ani gdzieindziej — że skutkiem tego spotkać 
się można z wielką różnorodnością ich typów. Nic 
powinien jednak temu się dziwić. Nizsze szkoły rol­
nicze są wytworem ostatniego ćwierć wieku, a jako 
„szkoły zawodowe, zmuszone pizjustosowywać się do 
potrzeb życia i to życia, mającego tak różnorodne 
kształty, 'ak gospodarstwo wiejskie, muszą: 1) przez 
jdłuższy czas szukać sobie najlepszych form, robić 
kosztowne meraz eksperymenty, zanim wejdą na 
drogę, którą praktyka stwierdzi — 2) nie mogą 
mleć typu jednolitego nawet w tym samym kraju, 
a to wlaśnię z powodu różnorodnych typów gospo­
darczych, którym szkoły te mają służyć.

Autor wychodzi z założenia, „żp .w rolnictwie, 
podobnie jak w innych, bardziej złożonych dziedzi­
nach pracy ludzkiej, może mieć znaczenie i przynosić 
prawdziwą korzyść z jednej strony tylko wyższe 
wykształcenie zawodowo, które wyrabia samodziel­
nych rolników praktyków, z drugiej zaś strony wy­
kształcenie zupełnie pewnych i uzdolnionych wyko­
nawców, t. j. ludzi rutyny. Ta zaś odrobina pojęć, 
a raczej zwrotów terminologicznych, którą spotyka 
;;ię u wychowąńców niższych szkół rolniczych, przy­
nosi bez porównania więcej szkody, aniżeli pożytku. 
Tą drogą hoduje się w rolnictwie takie chwasty, ja ­
kimi w medycynie są felczerzy, a na innych polach 
pokątni doradcy, karczemni pisarze próśb i t. p. Wy­
chowanej' mższych szkól rolniczych ztijinują z po­
żytkiem miejsca na folwarkach tylko o tjle , o ile 
praktyka, zauważj wszj- pewne osobiste zdolności u 
swych klientów, zdoła z pewnej icli liczby wyrobić 
zupełnie dobrych wykonawców, odpowiednio do obja­
wianych zdolności. Wprawdzie w niższych szkołach 
rolniczych wprowadzano są zajęcia praktyczne, t. j. 
uczniowie sami pracują i dzięki tem u,-pozornie 
otwartem jest pole dla każdego do obznajomienia 
się z techniką rolniczych robót; jednak zajęcia to 
praktyczne nic doprowadzają do zamierzanego celu 
i nie przynoszą prawie źaduycli pozytywnych rezul­
tatów. Przyczyną tak niepożądanych skutków jest 
to, iż obecne urządzenie szkół w najpomyślniejszym 
wypadku może nauczyć, jak należy prawidłowo pra­
cować, lecz nie przyzwyczai do pracy, nie przekona 
o niczbędnem zżyciu się z pracą rolniczą. Wszystkie 
to zajęcia nie rozwijają w wykonawcach poczucia 
icli niezbędności, często się zmieniają, wreszcie 
wogóle wykonywane są w warunkach zupełnie od­
miennych od rzeczywistości; poza szkolą, w gospo 
carstwie prywatne- 1, uczeń już na drugi dzień oka­
zuje się nieprzj-gotowanym. I  jest to zupełnie zro­
zumiałe, gdyż były uczeń niższej szkoły stara się 
robić tak, jak robił, łub widział na fermie, a nie 
potrafi przystosować się do bardziej utrudnionych 
warunków praktyki, bo go tego nic nauczono.

Bardzo często robi się niższej szkole rolniczej 
następująi e zarzuty:

1) Szkół jest nader mało, a gdyby było icli 
nawet dużo, to bynajmniej nie każdy włościanin umie­
ści w nicli swego syna.

2) Koszt utrzymania ucznia w szkole jest nad­
miernie wysoki w porównaniu do tych warunków 
ekonomicznych, w jakich się 011 znajdzie po ukoń­
czeniu szkoły.

3) Po ukończeniu szkoły niższej niezmiernie 
rzadko się zdarzy, aby kto pozostał przy swej chłop­
skiej zagrodzie, większość szuka służby, która lepiej 
opłaca pracę; przez to stan włościański ponosi do­
tkliwe szkody, gdyż głównie z tego stanu pochodzą 
uczniowie niższych szkół rolniczych; a właśnie chłop­
ska zagroda najwięcej potrzebuje radykalnej pomocy.

4j Kierownicy większych gospodarstw, potrze­
bujący rozumnych pomocników i ekonomów, w koń­
czących niższe szkoły rolnicze, znajdują mało odpo­
wiednich dla siebie ludzi: abj bowiem być dobrym 
pomocnikiem gospodarskim, trzeba koniecznie, oprócz 
wiedzy, posiadać osobny jeszcze talent. A gdy ta­
lentu takiego nie ma, trzeba zadowalać się drugo- 
Tzędnem stanowiskiem i gorszą płacą, trzeba przez 
jcałe życie |eiuti się pokrzywdzonym i narzekać na 
'niesprawiedliwość losu Dla przj’gotowania dobrych 
{pod względem praktycznym pomocników, każde wię- 
:ksze, dobrze prowadzone gospodarstwo, będzie odpo- 
:\viedniejszem i lepszem polem, niż najdoskonalszy, 
mały szkolny folwark.

W szkole niższej uczniowie znajdują się 
w w:u-unka.eh daleko odbiegających od ich domowego 
sposobu życia, wskutek czego szkoła odrywa icli

od włościańskiej sfery, utrudnia powrót na ojcowski 
zagon.

6) Do szkoły niższej bardzo często wstępują 
ludzie 1110 zupełnie powołani do zawodu rolniczegoj 
a jodynie przypadkowo zdający dobrze przepisany 
egzamin wstępny. Dlatego to w kontyngencie uczą­
cy cli się spoty kamy w niej zbyt duży procent ludzi 
zupełnie nieodpowiednich, bez wszelkiego praktyczne­
go powołania.

7) Szkoła stara się dać swym wychowańcom 
ogólne tylko pojęcie o każdym przedmiocie z zakre­
su rolnictwa; a skutek ten, iż uzyskane wiadomości 
są na tjde niepewne i wątpliwej wartości, że uczeń 
nie jest w stanic się samodzielnie oryentować i przj- 
stosować swą umiejętność do życia.

8) Szkoła, jak gdyby naumyślnie, prawie za­
wsze stara się wyosobnić od warunków miejscowych, 
uchyla się od nich, a zatem, od swego głównego 
zadania. Z naciskiem to podnoszę, iż szkolj rolni­
cze zupełnie nie starają się zachować charakteru 
miejscowego i przez to przynoszą szkodę tej miej­
scowości, na koszt której są utrzymywane; uczeń 
nader powierzchownie zapoznaje się ze stanem rol­
nictwa w okolicy i najczęściej zupełnie nie zostaje 
obeznany z tą różnorodnością wmrunków ekonomi­
cznych i przyrodniczych, wśród których będzie mu­
siał żyć i pracować.

Po tej krytyce, o której jeszcze będziemy mó­
wili, zwłaszcza odnośnie do szkół galicj-jskicli, roz­
wija autor następującj' program:

W każdjun powiecie znajdzie się kilkanaście 
zupełnie dobrze urządzonych majątków-, opartych na 
rachunku 1 prowadzonych nietylko przy pomocy ka­
pitału, lecz i wiedzy. Jeżeli mojo przypuszczenie 
jest trafne, że w ś r ó d  p i ę c i u  r  o 111 i k ó w-, k i e- 
r u jją c y c li t  a k i  e 111 i g o s p o d a r s t wa i n  i z n a j ­
d z i e  s i ę  j e d e n  c z ł o w i e k  i d e i ,  to cały 
mój projekt okaże się zupełnie trafnym i możliwym 
do w-j’konania. Po zebraniu dokładnych wiadomości
0 dobrem gospodarstwie, które prowadzi rolnik, po­
siadający wTyższe wykształcenie rolnicze, właściwa 
władza wybiera je i proponuje kierownikowi, aby pod­
jął zaszczytny obowiązek i otworzjd u siebie szkołę 
na następujących zasadach, określonych specyalną 
ustaw ą:

Przypuśćmy, iż w majątku jest 84 stałych słu­
żących; czwarta część tej liczby, t. j. 21, (czyli ro­
cznie po 7 ludzi), składa się z u c z ni ó w - r o b o 111 jfi ó W, 
którym specyalną daje się pieczę i naukę. Przypuść- 
mj-, iż zarobek roczny w danej miejscowości wjnosi 
50 rubli. Taką sumę wypłaca robotnikom swoim wła­
ściciel — dyrektor; lecz dlatego, aby zachęcić i 
przyciągnąć uczniów’ do danej szkoły, a także w celu 
zawiązania z nimi trzechletniej umowy, ministerstwo 
rolnictw-a przeznacza mi każdego ucznia po 40 rubli 
rocznie, ogółem więc na trzy lata 120 rubli, które 
wypłacać się będą każdemu uczniowi w7 końcu pobytu 
razein ze świadectwem gotówką, albo też w razie 
powrotu ucznia do swej zagrody, odpowiedniej war­
tości inwentarzem. Egzamin wstępny mógłby pole­
gać tylko na najprostszej rozmowie komisjo egzami­
nacyjnej z przyszłym uczniem-praktjTkantem ; w tej 
pogadauce musiałby kandydat udowodnić tylko, że 
umie logicznie myśleć, czytać, pisać i racliow7ać. Ta 
sama komisya egzaminowałaby ucznia po trzech la­
tach i wydawała świadectwa.- Komisyę mógłby two­
rzyć właściciel — djrektor, trzej sąsiedzi obywatele
1 delegat ministerstwa. Wzorowo gospodarstwo ma­
jąc dobrego robotnika, zakontraktowanego na trzy 
lata, otrzymywałoby dobrą zapłatę za utrzymanie 
praktykantów w dobrej icli robocie, jakoteż w dba­
łem obchodzeniu się z inwentarzem i dlatego z chę­
cią poniosłoby koszta utrzymania mieszkań dla tych 
uczuiów-robotników, icli zajęć wieczorowych i wogóle 
poświęciłoby tej kwestyi całą swą uwagę. W takiem 
gospodarstwie znajdą się wszelkie niezbędne narzę­
dzia rolnicze i maszyny; a wiaścicieł, jeżeli zrozu­
mie swe zadanie i przejmie się niein, będzie nau­
czycielem swych uczni każdego dnia i godzinj , ob- 
znajomi ich nietylko z wykonaniem prac, z konstru- 
kcyą maszyn przydatnych w7 danej nuejscow7ości, lecz 
i z gospodarczym obrachunkiem każdej roboty, w ka­
żdej gałęzi. Dla wpajania ogólnie kształcących wia­
domości, rząd mógłby w zimie utrzymywać jeszcze 
jednego nauczyciela. Prowadzenie dziennika zajęć, 
słuchanie wykładów7 nauczycieli wędrownych mo­
głyby rozszerzać i dopełniać gospodarcze poglądy 
uczni.

Po za ustaw7ą normalną każda miejscowość wy­
magałaby specyalnej instrukeyi, zawierającej ogólne 
wskazów7ki co do zajęć uczni, a także program tych 
teoretycznych wiadomości, które uczniowie _ niezbę­
dnie musieliby posiąść, n. p. jak powinno się ścier­
nie pokładać, jak trzeba do tego uregulow7ać pług, 
jak należy żywić inwentarz podczas pracy, spokoju 
lub tuczenia i t. p. Gdyby na trzeci rok przecho­
dziło, przypuśćmy 6 uczniów, możnaby ich podzielić 
na grupy, stosownie do uzdolnień, n. p. trzech mo­
głoby zajmować stanowiska niższych oficjalistów, 
przyczem musieliby pow7ażnie rozważać, ile potrzeba 
ludzi, lub inwentarza pociągowego do danej roboty, 
jak najpraktyczniej rozmieścić 20 kosiarzy przy da­
nej figurze łąki i t. p. Ci trzej po skończonym kur­
sie mogliby łatw7o otrzymać miejsca niższych ofieya- 
iistów w sąsiednich majątkach. Trzej inn  uczniowie 
mogliby w ostatnim roku pracować każdy ua sw7ym 
działku deinonstracj'jnyin, równym co do wielkości

przeciętnemu obszarowi sąsiednich zagród włościań­
skich. Dostająp 7 majątku imwentarz, nasiona i t. p. 
i pozostając pod kierunkiem właściciela — dyrekto­
ra, uczeń sam prowadzilbj' swe gospodarstwa przez 
rok i składa! ze swych czynności sprawozdania. J e ­
żeli wfiżi;iicinj pod mvag,ę, iż sprzęt zwo.ziloby się 
do stodoły i śpiclirzą majątku, a dla obróbki (i mor­
gów7 dawałoby się t j lko niezbędny inwentarz, to nie­
zawodnie przjjdzicniy do przekonania, ze straty dla 
majątku przy tein nie mogą być zbyt dożo i mpgą' 
bjć wjTćwmanc przez odpowiednią subwencje rzą- 
dow-ą. Plan prowmdzcnia gospodarstwa na działku 
wzorowym, powunien być dokładnie omówiony w7 in­
strukcji.

Jeżeli do zakreślonego projektu dodamy, iż 
uczniowie liogliby w takim szkolnym majątku uczyć 
się różnych rzemiosł, użytecznych w rolnictwie, to 
korzjść szkół z demonstracyjnie prowadzonemi go­
spodarstwami włościańskiemi będzie oczywistą. A 
muszę wskazać jeszcze na jeden ważny punkt; byó 
może, iż tą drogą inteligencya wiejska przjęjdzic dc 
przekona,nia, ze i lia niej ciążą pewno społeczno 
obowiązki w stosunku do brata młodszego i ze po­
zyskanie pewnego wykształcenia nakłada obowiązki 
dzielenia się wiadomościami z ifiuymi.

Na podstawach podobnych od 1848 r. urządza­
no we Francji mnóstwo kształcących * środowisk 
w prywatnych majątkach przy pomocy subwencyj 
państwowych i tam szkoły tego rodzaju w swoim 
czasie przyczyniły się w wysokim stopniu do szjii- 
kiego spopularyzow-ania postępów7 na polu techniki 
rolniczej, potrzeba takich szkół zmniejszyła się nie­
co w obecnych czasach, ale tylko dlatego, iż ogól­
nie wzrósł i wyrównał się sposób gospodarowania. 
Teraz odpowiednią tam jest szkolą z ogólnym teo- 
retj'cznym I".erunkiem, gdjż uczeń już z domu wy­
nosi dostateczną ilość rutyny rolnicze,]. U nas je­
dnak, chodzi o rozpowszechnienie gospodarskich 
aksjomatów-, w czasach, w których trzeba jeszcze 
drogą propagandy wprowadzać doboiw e ziarno do 
siewu, dobry pług, dobre narzędzie, orkę przedzimo- 
wą i t. p.

Tyle p. Cybulski. W następnym Tygodniku 
omówimy jego projekt.

Z Tow. gospodarskiego galicyjskiego.
Posiedzenie komitetu odbyło się d, 10 czerwca 

1898, pod przewodnictwem lir. Stadnickiego Stani­
sława.

Dr. Murzyński przedstawił nadesłany przyrząd 
do czyszczenia zboża z okrągłych ziarn z fabryki 
Feliksa ZMęskiego z Warszawją „Żmijką" zwany. 
Uehw-alono przyrząd ten przesłać do Dublan, celem 
doklaunego wypróbowania i oceny tegoż.

w sprawie - próbnych smh-ów ~ Zbóż ozimych 
uchwalono próby z tymi samymi gatunkami zbóż i 
u tych samych rolników, co w7 roku zeszłym prze­
prowadzać i w tym celu zboża u tych samych pro­
ducentów natychmiast zamówić.

P. Langie imieniem sekcyi mleczarskiej przed­
stawił podanie p. Biedronia, by ze względu na to, 
iż dwóch przez komitet na kurs w Tęgoborzj- wy­
słanych stypendystów z kursu tego korzystać nie 
może, oba te stypendya oddać do jego dyspozycyi, 
011 zaś rozda je pod koniec kursu tym słuchaczom, 
którzy na sw7ój koszt na kurs ten przybyli i pilnie 
się podczas trwania tegoż aplikowali — uchwmlono 
jednomjślnie przychylić się do tej propozycyi p. Bie­
dronia i o tem go zawiadomić; poczem na delegata 
kursu mleczarskiego w Tęgoborzu wjbiano p. dr. 
Kazimierza Mi czy ńskiego.

Czjmiąc zadość wezwaniu namiestnictwa, złożo­
no terno de nominacyi członka komitetu doradczego 
dla spraw chowu koni w7 Galicyi i tegoż zastępcy, 
wybierając pp ks Witolda Czartoryskiego, Artura 
Zarembę Cieleckiego i Oskara Sclinella.

Unormowanie przym ieszek w zbożu. Ora- 
żdanin pisze, że komitet ministrów wkrótce zajmie się 
rozpatrzeniem projektu unormowania przym ieszek w zbo­
żu, przeznaezouem na wywóz. Według- projektu tego 
określenie normy przymieszek dla zboża ozimego ma 
być pozostawiono do uznania ministerstw-a skarbu. Wy­
wóz zboża zanieczyszczonego ma być dozw-olouy pod 
warunkiem opłacenia kar, a miauowicie pół kop. od 
puda przy 1 proc. przymieszek i po 1 kop. od puda 
przy 2 proc.

Stacye doświadczalne dla roM ctwa  
w Stanach Zjednoczonych, założone przez rząd, 
istnieją w liczbie 54, a rozporządzają budżetem prze­
szło 5 milionów franków. Z tych 3V2 mil. dostarczone 
przez rząd, a reszta z różnych źródeł. Taksy za ana­
lizy wchodzą w  te cyfry z 465 .000  fr., a dochody 
z gospodarstw 325 .000  fr. Stacye zatrudniają 669 osób, 
z tych 75 dyrektorów7, 148 chomików, 71 agronomów, 
77 ogrodników7, 50 botaników, 46 etym ologów, 26 w e­
terynarzy, 11 biologów itd. Wydały ono w 1898 roku 
106 raportów rocznych i biuletynów.

Redaktor na.c7.elny; 
mim z i C c i u a i K H i i r z .
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